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O nego czasu odszedł Jezus za m orze G ali­
lejskie, które je«t Tyberyadzkie. I szła za N im  
rzesza w ielka, iż w idzieli znaki, które czynił nad  
tym i, co chorzeli. W szedł tedy Jezus na górę  
i siedział tam z uczniam i Sw ym i. A była blizko  
Pascha, dzień św ięty żydow ski. Podniósłszy tedy  
oczy Jezus, i ujrzaw szy, iż w ielka rzesza idzie  
do N iego, rzekł do Filipa: Skąd kupim y chleba, 
ażeby ci jedli? A m ów ił to , kusząc go, bo O n  
w iedział, co m iał czynić. O dpow iedział m u Filip: 
Za dw ieście groszy chleba, nie dosyć im będzie, 
żeby każdy m ało co w ziął. R zekł M u  jeden  z  ucz ­
niów  Jego, A ndrzej, brat Szym ona Piotra: Jest tu  
jedno pacholę, co m a pięcioro chleba jęczm ien ­
nego i dw ie ryby: ale co to jest na tak w ielu?  

R zekł tedy Jezus: kaźcie ludziom  usiąść. A  było  
traw y w iele na m iejscu. A tak usiadło m ężów  
jakoby pięć tysięcy. W ziął tedy Jezus chjeb: 
a dzięki uczyniw szy, rozdał siedzącym , także  
i z ryb ile chcieli. A gdy się najedli, rzekł ucz ­
niom Sw oim : Zbierzcie, które zbyły ułom ki, aby  
nie zginęły. Zebrali tedy i napełnili dw anaście  
koszów ułom ków  z pięciorga chleba jęczm ienne ­
go, które zbyw ali tym co jedli. O ni tedy ludzie, 
ujrzaw szy cud, który Jezus uczynił, m ów ili: iż  
ten jest praw dziw ie prorok, który m iał przyjść  
na św iat. Tedy Jezus poznaw szy, iż m ieli przyjść, 
aby G o porw ali i uczynili królem , uciekł zasię  
sam jeden na górę.

N auka z ew angelji.
C zem u Pan Jezus chciał dośw iadczyć Filipa?

A by m u podać sposobność pow ołania  się na  
w szechm ocność C hrystusow ą. Filip nie odw ołał 
się do w szechm ocy Pana Jezusa. M im o ty lu cu ­
dów , jakich był św iadkiem , nie f rzyszło m u na  
m yśl, iż Pan Jezus m oże pom nożyć chleb. Za ­
m iast tego m ów i o  niepodobieństw ie w ystarania się  
o w yżyw ienie licznej rzeszy. W iara jego była za  
słabą; ale skoro ty lko ośw iadczył, że  niepodobień ­
stw em jest nakarm ić ty lu ludzi, now y cud m iał 
go w tej w ierze utw ierdzić.

Jakich znaków  używ ał C hrystus przy tym  cudzie  
i czem u?

W edług opow iadań św . M ateusza (14, 19) I. 
spojrzenie najprzód w niebo, aby okazać, że  
w szystko dobre z nieba pochodzi, że B óg otw ie­
ra szczodrobliw ą dłoń i w szystkim potrzebom  

zaradza. 2. Złożył B ogu dzięki, aby nas  nauczyć, 
iż m y O jcu niebieskiem u za Jego hojne dary  
dziękow ać w inniśm y. „Stół“ , m ów i C hryzostom  
św ięty, „zaczynający się  od m odlitw y i na niej 
kończący, nigdy nie uczuje niedostatku, lecz bę ­
dzie m iał obfitość w szystkiego.®  3. Pobłogosław ił 
chleb, aby nas nauczyć, że błogosław ieństw o B o ­
że darzy obfitością.

C óż oznacztf cud ten w  ściślejszem  znaczeniu?
O znacza on szczególnie N ajśw iętszy Sakra ­

m ent O łtarza, który nietylko  pięć  tysięcy ale m il-  
jony osób duchow o karm i, a m im o to nigdy się  
G o nie spożyje.

C zem u Pan Jezus kazał zebrać okruchy?

1. A by ich nie podeptano  i nie zm arnow ano. 
2. A by z ich obftości oceniono w ielkość cudu. 
3. A byśm y się nauczyli cenić dary B oże, choćby  
najdrobniejsze, a nie czując potrzeby użycia ich  
dla siebie, rozdaw ali je m iędzy ubogich.

C zem u C hrystus po tym cudzie uciekł?
Lud bow iem po tym cudzie poznał w N im  

oczekiw anego M esyasza i pragnął G o uczynić  
królem żydow skim . Prorocy  przepow iedzieli w pra­
w dzie, że M esyasz założy królestw o i jako król 
panow ać będzie; Żydzi jednak rozum ieli tę prze ­
pow iednie w tern znczeniu, że pow stanie króle­
stw o ziem skie. Pan Jezus  jako B óg-człow iek jest 
Panem i królem całego  św iata; ale tej korony  
królew skiej nie chce przyjąć od ludzi, boć rzekł 
do Piłata: K rólestw o M oje nie z tego św iata. In ­
ne chciał założyć królestw o. K rólestw o B oże; B o ­
gu m ieli ludzie być podlegli. U czy nas Zbaw iciel, 
abyśm y w szędzie nie sw ojej, lecz B ożej chw ały  
szukali, a unikali zaszczytów , które się z B ożą  
chw ałą nie zgadzają.

Nikt nie zdafe sobie sprawy z tego 

CO to 'jest ? ? ?
że nie potrafimy opanować bezrobocia 

i brniemy coraz glebiej w ogólne zubożenie!! i 

Odpowiedź prosta: Popierajmy
Przemyśl Krajowy !
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ZA G A DK O W A  PO D KO Z
Podróże dyplom atyczne zaczynają co­

raz w ięcej w chodzić w m odę. Szczególniej 
niem ieccy m eżow ie stanu nie m ogąc stra­
w ić przegranej w ojny —  starają się na 
w szystkie sposoby popraw ić interesy sw ego 
V aterlandu — co. czasam i byw a jednoczes- 
nem z pogorszeniem interesów m ocarstw 
obcych. Taktyka tego rodzaju stała się 
ulubioną taktyką niem iaszków , to też nie 
opuszczą oni żadnej sposobności byle ty lko  
m ożliw ie jaknajw ięcej zaszkodzić Francji 
i Polsce —  a ostatecznie i A nglji,

W  ostatnich dniach korzystając z w oj­
ny chińskiej -— starają się N iem cy zasza­
chow ać A nglję rów nież i na innych fron­
tach, aby następnie w yzyskać ew entualne 
konjunktury —  na rzecz N iem iec. W  tym  
celu opuścił V aterland były m inister Reichs- 
w ehry —  obecnie nadprezydent H anow e­
ru przedw ojenny członek pruskiego Reichs­
tagu w którym zasiadał z ram ienia stronnic­
tw a socjalistycznego W ypraw ił się on do 
Indyj Zachodnich gdzie ostatnio znow u 
zaczynają się przejaw iać jakieś tajem ne 
niesnaski i now a fala nienaw iści tubylców 

do anglików i A nglji.
Jaki cel m a ta tajem nicza podroż? Cze­

go szukać m oże prusak i w yznaw ca
jalizm u... m onarchistycznego i zaborczego w śród 

hindusów .

soc- | Przyszłość pokaże, co kryje się za m aską dy­
plom atycznej podróży?

w ystarczają cztery godziny snu, jest nadm iern- 
przepełnienie żołądka. W ystrzegam się ciężkich 
kolacyj. Jem zresztą w ogóle nie w iele. N a śnian 
danie spożyw am parę jaj, kilka grzanek i trochę 
kaw y lub herbaty. N a obiad jadam niew iele w ię­
cej. H erbata, kaw a, i w oda, to napoje, które m i 

służą najlepiej...
Pew ien dziennikarz zapytał raz Edisona, jak 

długo m a zam iar żyć. O dpow iedź nastąpiła bez 
w ahania: „D ziew ięćdziesiąt lat". M ój ojciec do­
żył rów nież bardzo podeszłego w ieku. M ój  dzia­
dek osiągnął piękny w iek 103-ech lat. N ależy 
zaznaczyć, że zarów no m oj ojciec jak dziadek 
oddaw ali się straszliw em u nałogow i palenia.

—  D laczego pan nazyw a palenie straszliw ym 
nałogiem? Czy tytoń jest zdaniem pana szko­

dliw y?
— - O żartow ałem ty lko. U w ażam tytoń za 

tak szkodliw y, że w ypalam codziennie dziesięć 
do dw adzieścia papierosów . N ie— tytoń nie dzia­
ła źle na m ój system nerw ow y. Raczej prze ci, 
w nie. G dybym zauw ażył, że tytoń szkodzi m i- 

I zarzuciłbym palenie natychm iast.
— Jakich pan używ a rozryw ek poza lekturą?

— N ie lubię tańca ani podobnych gw arnych 
i tłum nych przyjem ności. Lubię natom iast bar­
dzo teatr i chętnie doń uczęszczam . Co jńraw da 
—  m oje zajęcia nie pozw alają m i na zbyt częste 
korzystanie z tej m iłej rozryw ki. U nikam trsgedjii 
i pow ażnych dram atów . Przepadam za farsam i 
i lekkiem i operam i. U bóstw iam Rossiniego, 
a „Cyrulika Sew ilskiego” uw ażam za najgenialniej­

szą operę św iata.
N ie w iele się w praw dzie znam na tem i fa­

chow cy są m oże innego zdania. Co do m nie 
—  w yczuw am w boskiem arcydziele ty le cudo­
w nego hum oru, ty le am brozyjskiej radości, ty le

Co m ów ił Tom asz A lva Edison I
W  ostatnich dniach z okazji 80-ych im ennin 

generalnego w ynalazcy am erykańskiego Tom asza 
Edisona m ów i się i pisze o nim bardzo w iele. 
Prasa jednak m usi się obejść bez jednej rzeczy, 
która niem al obow iązuje przy takich okoliczno­
ściach bez w yw iadów . M ianow icie sławny m ąż 
■upełnie praw ie głuchy, zupełnie nie kom unikuje 
się z prasą, a od lat żaden dziennikarz nie po­
siada doń dostępu. Tem cenniejszą rzeczą będzie 
przypom nieć to co dziennikarzom opow iedział Edi­
son niegdyś, gdy słuch jego był jeszcze zupełnie 
norm alny. O to parę fragm entów :

U w ażam dziennikarzy za klasę ludzi, zbliżo­
ną do m ężów w iedzy i nauki.

Sądzę, że dziennikarze to dzielni chłopcy 
(„good fellow s” ), a jest to najw iększą pochw ałą, 

jakiej m ogę człow iekow i udzielić. .

„Św iadczy to o w ielk iej dobroci pańskiej, że 
chcesz pan coś pisać o m nie. A le nic w ięcej 
o m nie pisać nie m ożna. Pośw ięcono m i w ięcej 

już m iejsca niż na to zasługuje."
„M oje zdrow ie dba o siebie. Jak długo je­

stem zdrów , nie w idzę przyczyny, aby się drę­
czyć i zm ieniać przyzyczajenia. W iększość ludzi 
uw ażałaby za rzecz niem ożliw ą i nieznośną pro­
w adzić takie życie, jak ja i zachow ać przy tem 
zdrow ie. Ludzie potrzebują dziennie przynajm niej 
ośm iu godzin snu, gdy ja tym czasem zadawalam 
się najzupełniej czterem a godzinam i, a pom im o 
tego stan m ojego zdrow ia jest zazw yczaj dosko­
nały. Co w ięcej —  zaznaczam , że ośm godzin 
snu naw et m i nie służy. Staję się pow olnym , 
ociężałem , leniw ym . Ludzie nie zdają sobie spra­
w y, że istotny zw iązek zachodzi m iędzy snem 
a jedzeniem . Przyczyną, dla której ludziom nie
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słonecznego optymizmu. Fata tonów opływa 
mnie na „Cyruliku Sewilskim" jak rój dobroczyn- ; 
nych duchów, płoszących wszystkie troski, zmar- i 
twienia, smutki..."

Innym razem zapytano Edisona, co uważa za 
swój cel życiowy? Znakomity wynalazca odpo­
wiedział krotko: „Patrzeć i widzieć". Trzeba 
przyznać, że ten człowiek patrzył i widział, jak 
nikt inny w świecie...

i Jak będzre wyglądała elegancka kobieta 
w r. 1955?

Bewelacje króla medy.

Jeden z najsłynniejszych twórców anody paryskiej 
: Paweł Poiret udzielił niedawno wywiadu, w którym wy­

powiada się na temat przyszłości mody kobiecej i próbu­
je skreślić sylwetkę elegancsiej kobiety z r. 1955. Prze­
powiednie tego rodzaju są oczywiście bardzo niepewne, 
albowiem fantazja ludzka jest zawsze bardziej ograniczo­
na, aniżeli kaprysy mody. Czyż krawiec w r.1895 produ­
kujący suknie długie do ziemi z r bcislemi stanikami, a 
z wystającemi biodrami mógł przypuszczać, że za kilka­
dziesiąt lat kobiety przywdzieją króciutkie sukienki, od­
rzucą gorset i zamiast kunsztownych koafiur lansować 
będą chłopięce fryzury To też wszelkie najszaleńsze choć­
by prognozy są usprawiedliwione. Poiret przepowiada 
powrót jupe -culottów w najrozmaitszych formach. Ta 
moda spodni utrzyma się tak długo, jak długo trwać, bę- 

’ dzie moda krótkich włosów. Spodnie tr.k samo jak kró- 
; tkie włosy są praktyczniejsze: i higjeniczniejsze. Moda ta 

z dnia na dzień zataczać będzie coraz szersze kręgi 
i stosowaną będzie nawet uo toalet wieczorowych. Po 
tym okresie wybitnie męskiej linji przyjdzie lekka rea- 

। keja, która zaznaczy się powrotem do form fantazyjnych. 
Przypuszczalnie najmodniejsze będą wtedy kolory żótty. 
purpurowy i opalowy. Spodnie jeżeli się nawet nadal 
utrzymają, to zamienią się w kreację fantazyjne z haftów, 
koronek i kolorwych powiewnych gaz Sylwetka kobieca 
powoli zacznie się znowu feminizować. moda chudości 
ustępować będzie stopniowo estetycznej krągłości. Bio­
dra i piersi odzyskają swoje prawa. Oczywiście pojawią 
się wtedy nowe nieznane obecnie tkaniny. Temi tkani­
nami pyzyszłości są prawdopodobnie materjc z nitek 
szklanych i z włókien palmowych oraz jedwab roślinny. 
Zapanuje moda oryginalności. Godne uwagi będą tylko 
kreacje nowe, niezwykle pomysłowe, nieznane. W pa­
rze z tern pójdzie śmiałość kolorów, które będą bardzo 
żywe, często jaskrawe, ale starannie sharmonizowane. 
Technika kolorystyczna wynajdzie nowe metody farbowa­
nia tkanin w najrozmaitsze odcienie o jakich jeszcze nie 
mamy obecnie oo ęcia.

ROZMAITOŚCI
Znalezienie gwoździa z krzyża Chrystusa?

W Bientina, pod Florencją zmarła w tych 
dntach Marjanna del Grande Gattai, należąca do 
starej, poważnej toskańskiej rodziny szlacheckiej 
Na kilka godzin przed zgonem zaproióta ona do 
siebie księdza, aby mu się zwierzyć, że posiada 
relikwję nieocenionej wartości. Za życia zacho­
wywała to przed krewnymi w tajemnicy, ale nie 
chciata umrzeć, nie oddawszy przedtem tej cen­
nej relikwji kościołowi w Bientina.

Według oświadczenia nieboszczki, relikwią 
tą jest jeden z gwoździ, którymi Chrystus przy­
bity był do krzyża. Ksiądz zawiadomił o tern 
natychmiast władze kościelne, które wdrożyły 
ścisłe dochodzenia. Główka tego gwoździa ma 
kształt półkolisty, po brzegach jest grubsza, a 
ponadto przytwierdzona jest do gwoździa papie­
ska pieczęć woskowa, która jednak nie 
została jeszcze dokładnie zidentyfikowana. Nie 
wiadomo jeszcze, w jaki sposób nieboszczka 
weszła w posiadanie tej relikwji, zdftje się je­
dnak, że odziedziczyła ją po jednym z krewnych, 
który także otrzymał gwóźdź w drodze dziedzictwa. 
Dochodzenia w tej sprawie są jeszczewtoku.

Walki o Szanghaj
Wojna domowa w Chi­

nach, nosząca pierwotnie 
charakter „najzwyklejszej" 
rewolucji bolszewickiej — 
zaczyna abecnie przybierać 
coraz to niebezpieczniejszy 
charakter. Pominąwszy bo­
wiem dążenia Anglji do u 
trzymania protektoratu nad 
państwem mandarynów 
i straszliwego smoka zwy­
cięstwo Chin jest niemal 
równoznaczne z klęską ca­
łej Europy, nad którą już 
eddawna wisi widmo „żół­
tej grozy" Chińczyk rozzu­
chwalony zwycięstwem nad 
swoją największą gnębiciel- 
ką — Anglją — nie zawa­
ha się rzucić na zdobycie 
nowych terenów dla siebie 
— tembardziej że Państwo 
Niebieskie nie jest już w 
stanie wyżywić coraz to 
bardziej wzrastających zas­
tępów żółtej rasjy.

Z tego powodu przebieg
wojny obecnej jest dla Europy kwestją pierwszej 
wagi — to też świat cały interesuje się losem 
walki o Szanghaj. Idąc za prądem ogólnym 
— sądzimy ze i nasi Czytelnicy zainteresują się

też obok podajemy zdjęcietą kwestją — to
fotograficzne z frontu chińskiego przedstawiające 
sceny przy zasiekach drutu kolczastągo, strzegą 
cego wejścia na terytorjum europejskie.
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O jczyzną sportu saneczkow ego jest 

S zw aj car ja k tó ra posiada jedyny bodaj 

najw iększy w  E urop ie to r saneczkow y 

o 4 k ilom etrow ej d ługość T or ten 

urządzony w  pob liżu Z urychu i ochrz­

czony nazw ą „D o lder" sta ł się w  ub ie­

g łym tygodn iu te renem zaw odów sa­

neczkow ych , w  k tó rych oprócz najw y­

b itn ie jszych sportow ców europejsk ich 

— w zięli udz ia ł rów n ież i ang licy a 

naw et —  am erykan ie , k tó rym zachc ia ło 

się zdobyć palm ę m istrzów sportu sa­

neczkow ego ,

F o tog rafja nasza przedstaw ia słyn­

nego sportow ca ang ie lsk iego— W illiam a 

M ac M urph i, —

he jest kopalń węgla w Polsce.
I lość czynnych kopalń w ęg la w P o lsce w y ­

nosi razem 96 , ,w tem 4 kopaln ie w ęg la brunat­
nego , reszta —  kam iennego . Z ag łęb ie górnoślą­
sk ie posiada 49 kopalń w ęg la kam iennego , Z a­
g łęb ie D ąbrow sk ie 34 (w  tem 19 g łębok ich i 15 
p ły tk ich ), zag łęb ie k rakow sk ie 9 kopalń . W szyst­
k ie 4 czynne kopaln ie w ęg la brunatnego znajdu­
ją się ko ło Z aw ierc ia . K opaln ie odk ryw kow e 
w ęg la brunatnego w M ałopo lsce w schodn iej, na 
K u jaw ach i re jon ie P oznańsko P om orsk im , obec­
n ie n ie są czynne. P oza kopaln iam i w ęg la na 
G órnym Ś ląsku jest 9 koksow n i. W reszc ie po­
siadam y 5 bryk iec iarn i (4 na Ś ląsku i 1 w Z a­

g łęb iu D ąbrow sk iem ), k tó re w yrab ia ją bryk ie ty 

z m iału w ęg łow ego .

Uparta żona szeryfa.
Z w ięz ien ia , po łożonego w  jedne j z najbar­

dz ie j bagn istych m iejscow ośc i na F lo rydzie uć ie- 
k ło 3-ch w ięźn iów . W ięz ien ie zostaw ało pod do­
zo rem żony m iejscow ego szery fa , k tó ra ostro jrzy - 
m ała w  ręku w ięźn iów i przedew szystk iem dbała 
o n ieskaz ite lną czystość ce l i  ko ry tarzy . W iężn io - | 
w ie w iedz ie li o tem i um yśln ie zepsu li ru rę w o­
doc iągow ą w sku tek czego w oda poczę ła za lew ać 
ko ry tarz . Ż ona szery fa rzuc iła się do napraw y 
ru ry z czego sko rzysta ło trzech w ięźn iów i w ym ­

knęło się .
P o napraw ien iu w odoc iągu , żona szery fa zau­

w aży ła brak trzech w ięźn iów . N ie sp iesząc się 
w zięła duży rew o lw er, zaw o ła ła przew odn ika 
i udała się na poszuk iw an ie zb iegów . N r  m oto­
row ej łodz i przetrząsnęła n iez liczone w ysepk i i  ka­
nały , przec ina jące trzęsaw iska w ybrzeża f lo rydz- 
k iego . N a drug i dz ień rano znalaz ła zb iegów 
uśp ionych i najspoko jn ie j w św iec ie zbudz iła ich  
w o ła jąc . —  D ość już tych kaw ałów m c’ ch łop­
cy , pora w racać i doprow adz ić do porządku ko­
ry tarz i śc iany k tó reśc ie za le li w odą Z askoczen i 
w ten sposób zb iegow ie pom im o, żc posiada li 
broń , bez słow a pro testu pod kom endą energ iczne j 
n iew iasty w róc ili do w ięz ien ia .

Za sto Ut wszyscy będą głusi?
D n ia 20 lu tego m iał E d ison przez rad jo bar­

dzo c iekaw y w yk ład z F lo rydy d la uczestn ików 
bank ie tu w N ow ym Jo rku . N a bank iec ie tym  
by ło 300 uczestn ików , ale w szyscy on i, tak sam o 
jak E d ison , by li g łusi i słucha li w yk ładu przy 
pom ocy specja lnych słuchaw ek . T reść w yk ładu 
w yb itnego uczonego by ła bardzo sensacy jna. 
O św iadczy ł on m ianow ic ie , źe trzeba czuć się 
bardzo szczęśliw ym , jeś li się-strac iło słuch , bo to , 
co daw n iej nazyw ano ka lec tw em , dz iś um ożliw ia 
nam n iesłuchan ie codz iennego hałasu w ie lk ich 
m iast, dz ięk i czem u m ożem y bez przeszkód pra­
sow ać; ludz ie słyszący te j w ygody n ie m ają. Z re­
sztą l iczba tych słyszących będz ie się sta le zm n ie j­
szać, bo n ieznośny hałas w ie lkom ie jsk i przy tęp ia 
c łuch bardzo . E d ison uw aża też , że za la t 100 

w szyscy będą g łusi

Wesoły kącik.
Nic dziwnego.

— Jakżeż pan dobrodz iej spał w naszym 

ho te lu?
—  P od le . L eżałem na zdech łe j p luskw ie.
—  N o, to chyba n ie gryz ła ..
—  O na n ie , ale te , k tó re do n ie j przysz ły 

z kondo lenc jam i...

Wzloty balonem.

P rzy w ejśc iu  ̂P roszę m i pow iedz ie, co kosz­
tu je prze jażdżka balonem ?

—  C ztery z ło te .
—  A  czy n ie m oże być b ile t za dw a z ło te?
—  O w szem , m oże; być ale ty lko w  jedną 

stronę —  trzeba w  górze w ysiąść.

Słuszna kara
Jadący tram w ajem żydek w arszaw sk i drap ie 

się za jad le po karku , w reszc ie w yciąga z za ko ł­
n ierza jak ieś ży ją tko i w yrzuca oknem na bruk 

ze słow am i;
—  N ie chc ia łaś spoko jn ie jechać tram w ajem , 

to idź te raz p iechotą !


